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Sytuacya sowietów dale! groźna.
Oranienbauiti w rekach powstańców.

O przyszłość miast.
Lwów, 17 marca,

Rń^YsżIeść miasta spoczywa sra trwałych i 
równych podstawach, ,& ’le posiada własne odeń 
:y41śo .zjieżne źródła egzystencji. Miasto okazane 
■/, góry ita sta‘i  zależność finanscwią od państwa, 
uraestaicbyć napravrdę miastem,, i stacza się szy- 
hS|fej czy w:mi©j do poziomu onganu adnnarótracyi 
państwo wej, i w  rezultacie musi upaść.

T yle m ów i toorya. (Praktyka tzaś codziennego 
życia mówi tnun, że m iasta nawet najzasobniejsze 
podczas wojny dostały się w  zupełną niewolę pań  
Awa. B ez pom ocy państwa d e  nu g loby  egzysto­
wać dzisiaj żadne miasto.

la k i  stan rzeczy jest o c z y w iśc ie  niezdlro wy 
Mkew4 fe finansowa ciągnie za  sobą inne również 
dkutki. Zbittroixraty2AWvańie, zmechanizowanie p '“ 
łączone z wieczwem oglądaniem się na pom oc pań­
stw a PPO.wadizi d c zaniku iń c y a ty w y  i lokalnej 
(.noflgiT, na czem  w  rezultacie ucierpi tak dobrze 
iańs*wc. jak cała kultura materyatna i duchowa.

FBsit. naturalnie t  e moiżie dizisiąj m yśleć o tent, 
by nie doradzać odw oływ ania się o pom oc pań- 
stiwa. Jest to dzisiaj koniecznością tak dług'; do- 
nóki się nie wydobędziem y ®e stanu wofenmego. 
Niemniej przeto w  wielu wypadkach już dzisiaj 
miasTo  m ogłoby zastąpić państwo. Naturalnie f» d 
‘c-dnym w  ar unikiem zasadniczym, o  HeoV państwo 
Przekaizało miastu odnośne dochody.

Faktem jest bowiem , że w  miarz jak omnipo- 
tameya państwa ronci lgn ęła  sie  na lw ią część ży ­
cia gospodarczego i daw nego miejskiego, .zmniej­
sza się wydatność tych samych źródeł, i rosną 
koszta sam e; adminisłiracyi, koszta wydobywania  
danych d  chodów. O ile zaś dany obręb gospodar 
czo-finansow y jest m r/ejszy, o tyle w ydatoość je­
go dóclłodów jeśt w y iscą . a admiaistriacya o  w is­
ie tańszą.

Projekt koTotyrucyi przedstaw iony sejm wn 
orze widuje obok ustaw odaw stw a cttaa in etfo , tak 
że sam orządowe. Jest rzeczą posłów  miJjsłrch i 
ap!n:i miast p: starać się by odnośne prawo o mia­
stach,, czyn  o  samorządzie miejskim było oparte na 
głębokiem przemyśleniu gospodarczych potnzeb 
niast. by cała ich mądrość finansowa w przyszło­

ści ińe op;erara się tylko na możności proszenia 
rządu o dodatki do podatków państwowych.

Miasta muszą postarać się o szerokie upraw-
J  > (Dalszy dąg na stronie 2-giej),

Sytuacya władz sowleckch nadal ciężka.
W arszaw ą 17. marca, 

(Telef.) (m) Wedtte ^ ;adonvO'ści nadeszłych tu 
idtpgą oicrężńą o rzez Helsiugifors walka m: >dzy 
PetersTungieji a Kronsztadem trwa nadaL 24-go- 
dzinne zawieszenie 'broni, zapropon wane pow­
stańcom onzez bolszewików, zostało przez puw- 
stańoów odrzucone. Według dodatkowych infor-

macyi sytuacya władz sowieckich jest nadał bar 
dioo ciężka. Kozacy syberyjscy i arnlsci poiączyłi 
się do wspólnej walki przeciwko sowietom... Poww 
stanie rozszerza S'ę z dnia na dzień. Oddziały pow 
sitańrze zgrupowane pod rozkazami Aatooowa 
masze-Uiją. na Moskwę.

Oranfenbaum zdobyty przez powstańców.
‘ * ^  ~ W arszaiwa, 17. marca.

(Telef.) (m) Z H ebirgforsu  . alegratują: Po 
zażartej w alce Oranicnbaum zajęty został

nr^e" marynarzy kronsztadzkich. któguJy ta** 
ń jobyii 14 dział. Bolszew icy stracili oikoło 40Ó 
liiizi zabitych j wi&fai ram r-ch.

KOMUNIŚCI OPUSZCZAJĄ SZEREGI.
W arszaw a. 17. marca.

(Telef.) (m) Iz/wSesua krotisztadzkie zamie 
szczają długą fe tę  kom unistów, k tó rzy  w ystą ­
pili z party* i tzwiród li się do pow stańców ,

s t r a t y  BOLSZtwiCKtE.
W arszaw ą 17. marca.

(Telef.) (im) Z Londynu .ełegrafują, że straty  
bolszewickie wynoszą 8.000 ludzi zabitych, a po­
nadto około 5 tysięcy dezerterów przyłączyło się 
do powstańców.

W PRZEDEDNIU WIELKIEGO PO W Sl AMA 
W PETERSBURGU.

WietU-ń, 17. marca.
(Telef.) (G) Z Helsngforsu donoszą: W  Pe­

tersburgu na raz e sytuacya bez zm.any. Jeżeli w 
najbliższych dnach Kronsztad nie upadnie, nale­
ży oczekiwać wybuchu nowego ogromnego po­
wstania w Petersburgu.

CIĘŻKA ARTYLERYA POWSTAŃCÓW NIE 
MU.KNIE.

W arszaw ą 17. marca.
(Telef.) (m) Z rletstngforsu donoszą. .Pancer­

nik „iPetrGpaw<ł'wsk“ pop'erany przez baterye bom 
bar dowal Sestroriańsk, który stoi m płomieniach.

Ciężka arfylerya powstańców nw Łajazestójt o  
grsa. '-v,i

KRONSZTAD W  OGNIU.
W™ snawa, 17. marca, 

(Telef.) (m) Komunikat powstańczego sztab”, 
lotn czego z dnia 12 bm donosi: b o  godz. 10 spo­
kój. Od godz. 10 rzadka strzelanina arty iory . Ae­
roplany flieprzy}ac;elskie nznc;ły  kuka bomb, któ­
re nie wyrządziły żadnej szkody w mieście. Okot- 
ło godz. 13 neprzyjacel punownie łjombardowat 
miasto z aeroplanów. Do gdz. 19 trwał ogień ar- 
tjierzycki nieprzyjaciela, na który nasze oddziały 
energicznie odpowiadały. Komunikat sztabu po­
wstańczego z l t  b. m. donos', że oddzafy nieprzy 
jacieJskie zaatakowały miasto popołudnm, zosta­
ły jednak odparte. Około godz. 12 aeroplany prze­
ciwnika rzuciły kilka bomb na miasto. Od 12 d<> 
2 trw ał ogień artyleryjski, port Oran tnbamn 
Krasnołockaja został ogn:em naszej a rtj leryi zna 
szony do milczenia. Przez cały dzień aeroptam 
nieprzyjacielsk e rzucały bomby nie wyrządzaj*' 
jednak znaczn ejszej szkody ludności.

‘ '4 vi\
ŻYWNOŚĆ DLA KPONSZTADU PRZYBYŁA

Kraków; 17. m an a
(Telef.) (Q) Z Rewia donoszą, te  do Krom’ 

sziadu przybył drugs statek z aprowlzacyą, w y­
słany przez Czerw iny Krzyż amerykańsk\

Pamiętajmy o p leb iscycie !
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c ien ia  finan sow o-gospodarcze, p rzyczem  cgóftnia
ustawa powinna mieć charakter możliwie ramowy
tak, żeby większe zwłaszcza miasta mogły indy­
widualizować swój stosunek do państwa zależnie 
od ich warunków rozwoju ł źródeł zamożności 
lokalnej.

Sedno zagadnienia polega na tem, by loofos 
fi dkalnc-finansowy jakim jest dzisiejsze państwo, 
zatrzymywał się w .progu większych miast, któie 
doskonale } z korzyścią finansowa mogą zastępo­
wać m!asto. Deoentiralizacya przewidziana zapo­
wiedziana ustawą o samorządzie powinna być nie- 
tyf/io ściśle administracyjne i natury, ale przede- 
wszystkiem gospodarczej. W szeregu wy padków 
można by wrócić db dawnego systemu oddawania 
państwu ryczałtowo ustanów1 onych kwot, a w  za­
mian za to administracyę szeregu dochodów pań­
stwa przejmować na państwo. Ożywili- by to nie­
wątpliwie eroangśę miast i stworzyl0 podatny teren 
w'ogóle dla społecznej foicyatywy.

a. a

U wzmożoną pracę 
we wschodniej Małopolsce.

Lwów, 17. m arca.
Egizamiwy wctgóle, a w  szuemłaicn w y ż ­

szych w  szczagóluoiści nastręczają  wiele spo­
sobności .do .obserwacyj o znaczeniu głębszem. 
Dają cine bc iu ten  sposobność do stw ierdzania 
nie t jlk o  przeciętnego p a t  omiu w ykształcenia 
i mtelrgenicyi poddających ś ę egzamimowi Skaflf- 
tlildatów, aJe pośrednio taJkże pew nych charak  
torystyczmych cech danego społeczeństw a. 
Zw łaszcza cfizbsai. ikiedy tyle się .mówi } pisze 
o różnicach, zachodzących pomiędzy poszcze- 
gótfnamli dawnenia tl i aimi-ca-mi Polski., nie bez 
w artości są czyni cne w  tyfrn kierunku w róż­
nych częściach RzeczypospM kej spostrzeżenia.

Mając jako członek Komisy; egzaminacyj­
nej wydziału prawa i nauk spoi. ekonom. l Tni- 
wersy.tctu lulbeMdego przez dłuższy czas spo­
sobność dio .czynien)'a w tym kierunku obsar- 
wacyt] na beretnf ie łubdisikaiem, znając zaś sto- 
surul-d pdd .tym w.zgiiię/die!m na o b i icrze b. Ga- 
Ilcyi, doszedłem do winfcsficu, że charaktery- 
istyozina różnica pclrrfęktey obrazem egzami­
nów akadeanfcJdch na teranie Małopolski i b. 
Kongresórwfki <Ja stię streścić w sposób nastę­
pujący: Młcdzleż akademicka na terenie b.
Kongresówki: wykazuje znaczne njższe przy­
gotowanie średnie do stmdiyów akademickich, 
niż młodzież małopolska. Natomiast taioźna
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Mic h a l in a  s z w a r c ó w n a :

Konieczne spotkanie.
, . , (Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ IV 
w którym Ralf znajduje cfaega się spodziewał.

Pociąg gnaj przed siebie, przystawał i znów 
pędził daiej.

Nieznaf ma milczała śledząc na twarzy Ralfa 
wrażenie opowiedlzianoi historyi.

— Pani mnie potępia? — zapytał Rad pół­
głosem,

—■ Sikądiżeby? Chciałam panu tylko opowie­
dzieć jaką to ' chęcią awanturek pałał pierwszy 
mężczyzna,

— Dziwna jest jednak ta Ewa opisana przez 
prababkę pani.

Nie wymówiła ani razu słowa: kocham!
— ttew a dopiero poza rajem dowiedz.aia się o 

frazesach, przedtem widocznie znała tylko czyn.
— Czy pani dostrzega coś złego w  tem, iż ia 

szukałem właśnie takiej... Ewy? Pira-jciec mój za­
taił swie poprzednie znajomości, ja wyznaję szcze­
rze przed1 pąmą, że w  życiu mojem przesunęła się 
galerya kobiet i dlatego dziś rozum em  jaka może 
być radość w chwili prawdziwego znalezienia.

U da jej wygięły się drwiąco.
— Zdaje mi się, że myśli pana wybiegają za 

faleke,

stw ćerdteić, ż e  s tu d y a  akatłctrdcikła. to  z ira o r y  
przygotow anie s»ę »'*"» egizajnlinów imłwersy-
teoklch, wytkaizuflą tam zuaczmie większą intea- 
zywiność. niż u m łodzieży matopalskie}.

T w ierdzeń  e to me jest wyłącznie rezulta­
tem irrroióh własnycm spostrzeżeń  do tyczą­
cych a resz tą  iyililoo egzaminów prawniezo-eko- 
notmiczniycłi. Takie sam e cbserw acye uczynili 
Iiiczni mcii ko to izy  Co do w szystkich innych 
działów.

Faiktt ten jest tein bardziej chatakteirystycz 
my, że .^ioeostaie on w  pew nym  zwiąizkd ® fak 
tamf podobnymi z innego zakresu. Zw raca­
liśm y jiuż raz  trwagę a« to, w  jak c iekaw y 
i sym ptom atyczny sposób zarysow ują się sto­
sunki u rz^ W c z e  na terenie b. Galfcyii. i b. Kon 
gresówtki. Adlmenistracya na terenie b. Kcu- 
gresówHd, zacząw szy  od *stanu prym ityw nego 
i pod ijraMem d o m o w eg o  wykształceni'a‘\  po 
zyskuje jednalk ■ciąg'le najlepsze siły i  b. G afcyi 
podnosi swój p o z o m  i z dnia na dzień się u- 
liapsza. Naitcmiast adm inistracya na  terenie Ma 
łlcpcilski, a zw łaszcza  w  jej części wschodniej, 
d-urrma z  lam ó w  długoletniej ruityny nie Idlba o 
maUeżyty przypływ  sił now ych i t rą d  system  a 
tycznie najlepsze siły  na nzeoz innych części 
RzecKypospoMtej. W  ten sposób stosunek ten 
nnoże się z czaisam zmienić na odw rotny.

Również w  dziedzini e pracy społecznej, o- 
św iatow ej ńtid. możemy zauw ażyć otrjawy po. 
dóbrne. Społeczeństw o na terenie b. Kongre­
sówki, o trzym aw szy  po dług'oh latach niewoli 
pełną swobodę działania. w bardzo szybkiem  
tempie .rcizwiinełlo tak potężną sieć o rg an lz ao l 
społecznych, że ctf .dawna istniejące i działają­
ce .ua teresie b. Galicy i znacznie pozostają w 
.tyle.

Czyż w obec tego fakt, o którym  mówi- 
ftśmy na w stępie nie w ydaje się ty k o  jednam 
cgów em  w  całokształcie?

W  ogólnym  objaw ie znacznie hardziej 
| wzarłożonej prac\r i alkcyj społeczeństwa na te- 
irnnfe b. ■ Kongresówki <nf’ż na terenie M ałrpol- 
j siki, .te -pilniejsze studya mlodlrież.y akademi- 
di-fej w  b. Kongresówceę m łodzieży gorzej do 

istudyów  przygostowsflref. ałe uziipefnUajaćej je 
■ cłbecnie- z  ciałem natężeniem — są  w ięc tylko 
. jednym  z  sicmptotmów.

Niewątpliwym  jest fakt, że naltężenfe ży- 
|c 5a społecznego i um w tew ezo  na terenie b. 
jGaficyl, tlwłatszioza w  jej wschodlniie} części, 
; osłabło i niekorzystny przoi^taiwin .kontraist w  
porównaniu z b. Kongresówką.

C zęściow e w y jaśr^  trwe 3 usprawńedlfiwfe-

— A pani koniecznie chce podkreślić, że chc!ała 
jedynie dźwignąć mnie jako człowiek— człowieka?

— Tak, odparła po chrwili milczenia.
— A gdybym ja, — zaczął po w: 11, — gdybym 

(jak był., inny, gdyby h'storya o mojem uwięzieniu 
i hańbie była zmyślona?

Drgnęła. Fala krwi zabarwiła w  okamgnieniu 
jej twarz, spływając aż po szyję.

— Pan mnie podszedł?
Nie odipowieidiział. Prosił oczyma o sło­

wo dobr.e.
— Dlaczego pan to zrobił, dlaczego? Zniecier­

pliwiła się.
— Pow5e)cle,ał'em to Pani zaraz pierwszego 

wieczoru. Dążyłem d? pani i jak już wspomniałem 
chciałem mieć pewność czy pani jest istotnie tą 

| Ewą z raju. znającą nietyfko frazes. Myślałem: 
jeśli pani dla obcego ty k  zrobić może, ileż serca, 
.duszy dałaby pani nemu. który stałby się...

Urwał.
— I drugi jeszcze jest powód dla hjtórego po­

stąpiłem tak — jak p stąip lem„ mówił .po chwili 
dukli. Widzi pani, nie trudno zrobić coś dlla iboha- 

j tera, odprowadzając feo na szaf *<i. na wygnanie, 
.pod szubienicę czy mur więzienny, jako takiego. 
! A kobiety zawsze do takich tylko się garną, bo 
| wiedzą, że blask może lub musi spłynąć i na ńe. 
j.Niech że mu jednak pcwinie się noga, a już ich 
j niema. Nie wymawiają więcej jego imienia, odrzu­
cają nazwisko, jeśli jte im zostawił. 0 'ó ż  nie o

!blask idzie, proszę pani, ale o cień potępieńczy, o

nie tego faktu w e wszystkńco Werunkacfc. w
Jakich się cm Objawia — polega na wwdcmtetrr
unisz.czeriu  i nerw"owictm w y c z e r p a n iu , b ęd ą  
cen i w o jn y  slkuikiern. M a ło p o lsk a , w  s z c z e g ó l­
n o śc i jej c z ę ś ć  w^sebodnia. Jest zmauznte w i^  
cej w ycaenpao.au tuż b. K<migrosó^'kia, to oraw - 
da. A le to w y ja śn ie n ie  i u sp ra w ied liw ń et(e  
■rf'e zm ien ia  sarniego faktu , k tó r y  z e  w z g lę d ó w  
n a r o d o w y c h  z a c z y n a  b y ć  n u ip ok ojn eym . D la­
teg o  te z  Komieezraeim jest jak n a jin ten sy w n ie j­
s z e  'w zrnucnianie n a p ięc ia  ż v d a  s p o łe c z n e g o  i 
u m y s ło w e g o  w e  w sc h o d n ie j  M u łocW sce . W  
ztw tązku z  tętn p o z o sta je  sp r a w a  m o ż liw e g o  za 
trzy im y w a n ia  s ił p o W cch  w  te! c z e ś d  kraju, 
spraiw a, o  k tórej n ie z lic z o n ą  ilo ść  r a z y  już p i­
sa n o  i m ó w io n o , a le  na k tó rą  miigdy d o s y ć  na 
d sk u  p o ło ż y ć  nie m ożn a.

Prol. dr. Tadeusz Hilarowlcz,

NIE ZBIERA MNIE STRACH .
Nie biera mnie strach prsed żadną * mołch żądz, 
Nódsb chuję tylko, o c- woła * nich koida.
Oto je n» drży z tęslno ‘y za ściętą  a kezą 
Za ch ilą wśród czystych Giotta ar.iołow;
Ih-.o wołu o farby upalne mistrza z Codory,
O życie snopy do , zalej
T rzecia, sza l na, wyzyw a k ap-yśnie
Gio rgi no f»rozv — potęgi demonów.
Wnet zejdzie dzień, iż ręte  wyciągnie 
Ku aniołkom różanym, ku krągtym k h  rączkom...

A pofeni — wstanie we mnie żądza 
Za mistyczną tęsknotą 
Za półtonem, pół-barwą,
Za biadą dziewczyną — za łzami.

Z H ofm annsthala*) 
przełożył 

J. A. Kisielewski.

Zadaifa pafistwuwych urzędów 
propagandy w wnętrznej

W arszawa, w marcu,
I.

Państwo dzisiejsze traci z dniem icaidym oft-
chy ongamzaeyi narzuconej nar-dowi sfią samo-

*) Ze zbiorów prywatny h otrrym*Iiimy powyższy 
liryk Holmannsth la, który lai.itoruujs Czytelników 
choćby ze wig.tjUo na pitek.ad pióra j. A. Kisio*
iew»ki g">. . ,

ten cień dźwigany wspólnie. Można przecież I tak, 
zrozumieć hist ryę pani — praw da?

Zamknęła oczjr. Krew spłynęła Już z twarry.
— Owszem, odparła jakimś ciemnym głosem. 

Tylko w takim razie powinien pan wiedzieć, Ż6 
Adam na czyn Ewy nie odpowiedział dotąd czy­
nem. bohaterstwem za bohaterstwo. Następstwem 
jest ciągłe nieporozumienie. Następstwem jest tak­
ie  fafc% że istńeje nowa Ewa — nowego Adama 
jednak niema. Dlatego tak trudno znaleźć drogę 
powrotna do raju.

— O! nie tylko dlatego. Chociaż Jestt już — jak 
pani powiada, nowa Ewa, Jednak nieufność gra 

1 dużą rotę, nawet wówczas jeśli tu i ówdzie Znaj­
dzie się jakiś inny Adam, któryby gr tów był u- 
czyn.ć wszystko Musi on zd -być wprzód tę pew;- 
ność czy ma przed sobą rzeczywiście człowieka 
płci żeńskiej — czy tylko kobietę.

— Pan rozdziela te pojęcia? — spytała szy­
derczo.

— R udzielam proszę pani I mogę dać do­
wód, że znajdują się i śród nas ńenalgoraze typy. 
Muszę w tym celu podzielić się z panią tajemnicą 
która przyniosła mi szczęście.

— Jakich w'el!dch słów pan używaj
— W tym przypadku chyba tyfloo za małych,

(C. d. n.)
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ł a d n e j  jednostki M> klasy. Staje ssę otto coraz
:ardlziej budową wznoszoną oraz podtrzymywaną 
'■rzez cały nauód i służącą, d a  id kra całego tiaro- 
ću. Siła państwa coraz bardziej zależy od liczeb­
ności w narodzie jednostek, uśw- aictami ony ch pań- 
• .wowo i społecznie i od tego, czy są one zckńroe 
w ciężkich chwilach opanować i zorganizować 
M orawą myśl i wole szerokich mas ludności.

Stąd wynika zjawiające się u kierowników 
lawy państwowej poczucie konieczności dbania o 
o, aby liczlba jednostek, rczum;ejących idee budo­
wy i kierunku rozwoju państwa była jak najwię- 
esza.

Wojna światowa pozostawiła w spuściźnie 
.v Europie ostre przesilenie ekoir miczine, zaognic­
ie ran socyalmych, stan fermentu i niepokoju. Roz­

budzone namiętności i pożądania, roziuźmirne wię 
r.y obyczajowe i pod do przewrotu społecznongo 
sp'danczegp,' stały się motorem nieobliczalnych i 
•■raźnych dla Państwa ruchów <mas ludowych. O- 
panuwao:e tych emocyonalnych czynników, ujęde 
ich w ramy organizacyjne i skierowanie z bezdro­
ży ślepego niczadbwcter^a w  łożysko planowe), 
pa ństwowo-t wórczej pracy — oto zagadnienie, 
przed któnem stanęły dztś rządy i mężowie stanu 
1’uropy, równie ważne, jak zagiadinscnie rozwią­
zania obecnego kryzysu gospodarczego.

Z powyższych dwóch przesłanek wynika, że 
rależy wznosić gmach budowy państwowej, rów­
nocześnie metodą faktów dokonanych — realnych 

oczynań i (zarządzeń, i metodą b&zpośrertnitgo 
oddziaływania n® psychikę mas.

Ten s‘an rzeczy sprawił, że propaganda stała 
s‘ę dlla sprawowania władzy, budowy i obrony 
T,aństwa równie doniosłem narzędziem, jak wyda­
wanie ustaw, wykonywanie zarządzeń i operowa- 
>!.ie silą zbrojną. Propaganda wytwarza bowiem 
fe przesłanki psychologiczne, Wóre są Ikomeczwe 
'la przetrwania kryzysu, zmobilizowania duefao. 
wago mas do walki ó byt państwa i do współdzia­
łania z władzami w  trudne^  dzleflie budowy pod­
walin nowego ustroju.

Zrozumiały to  rządy państw europejskich i 
‘owrłały do życia już w pierwiuzych latach wojny 
oecyaine urzędy propagandy, wJ”Posaż.ając je bo- 
rato w potrzietme fundusze. Rz?ni bolszewicki zma- 
lomide uidfcskonafif ten oręż władania I p dbojów 
o ozem świadczą obecne zaburzenia w  Europie.

Dla Polski sprawa propagandy posiada wy­
nikową d ' niosłość. Jesteśmy wszak cfojektiem 
propagandowiej ofensywy, prowadzonej w wiel- 
’ tm stylu na terenie nćędźynarudowym i krajo­
wym. Niesłychane trudności, z któremi walczyć
•• m m m am m m m m m m uam m m am um  ' w t
1ÓZBE KALLENBlAiGH.

Z n iw  p o e z y i .
i.

Wanda N'edziałkowska-Dobaczewska: „Na
chwałę Slońca“, Poznań, Wielkop. Ks ęsamia 

nakładowa, 1920, str. 115.
.< Kraków, w  marou.

Lata strasznej wojny, co tyle spustoszeń z so­
bą przynosły, nie wyjałowiły niwy poetyck ej; 
owy strzeleck e i leje w yrw  nie wykorzeń-ły 

życia, które świeżą zielenią pokrywa łany poe­
zyi polskie) i darzy je nowym uśmiechem nadziei. 
Oto leży przed nami wiązanka barwnego, won­
nego kwiecia z nad W Jii: konwalie, f ołki, mac e- 

Wzanki, ogrzane słońcem naszem które przebiło s ę  
nareszc e przez chmury wiekowej słoty, przejmu­
jącej do szpiku kości niewoli — niedoli.

Poezye, p sane na chwałę słońca, nie wyrosły 
z literatury wczorajszej, z naśladown.ctwa bez­
wiednego czy umyślnego; nie są to pap erowe 
kwiaty, zdobne barwą dobieraną, podrab ające do 
złudzeń a kształty i kolory — bez woni. Wyrosły 
one z pól i łąk drogich nam kresów, z upojenia 
szerok ch oddechów i wsłuchania s’ę miłosnego 
w tętno przyrody wiekuytej. Nie każdemu danem 
tak odczuć wdz ęcznie żywe c epło matki-przyro- 
dy; n;e każdy potrafi przypaść sercem dó lona 
wielkiej Żyw cielki i zapamiętać s.ę w błogiem 
z n ą współżyc u.

Urok przeżycia udzieli się z poezyi tych każ­
dej duszy, wrażliwej na p:ękno; urok ten mieści 
się w fornre szlachetnej. Formą podnoś., tu wdzięk

musi zanairtłwychwBtafa RzecspospcPta i brak w
całej zresztą Europie określonej komoepcyi ustro­
jowej hitasejszego państwa wybitnie sprzyjają te| 
rozkładowej robccie. Jeżeli du tego dodamy zanik 
poczucia państwowego i tiradycyi w  doskonaleniu 
stosunków dragą ustawodawczą, jeżeli uwzględ­
nimy niedostatecznie wyszkolenie społeczno-poli­
tyczne mas, a zarazem pautyjme roznamiętaienafl, 
tudzież żmęczeme, wywołane długotrwałą wojną, 
to ocenimy — zaledwie w  przyhliżeniu — potrze- 
bę, rolę i zakires działania państwowej akcyi propa 
gandowej w Polsce. Aiicya ta powinna mleć cha­
rakter systematycznej, progratnowo-łdeowej pra­
cy nad narodbwean, państwow&tu i spałeczncm u- 
świadcmieniem w arstw  ludowych.

To, oo inne państwa wiekowem swem istnie­
niem j działamem osiągnęły w dziedzinie rrtate- 
ryaluegio 1 moralnego związania obywateli z sobą, 
my osiągnąć musimy w najkrótszym czasie, by 
ostać się. wybudować i zająć należne nam miejsce 
w  szeregu pańsitw o wiekowych tradyoyach.

Musimy przyśpieszyć rozwój zmysłu pań­
stwowego w masach, szerząc poczucie potrzeby 
własnego państwa, jego obrony i dźwignięcia 
wfasnemi siłami, musimy szerzyć świadomość 
praw i obowiązków obywatela, budzić uczucie god 
ności narodowej ł obywatelskiej odpowiedzialno­
ści, musimy krzewić świadomość, ku czemu Pdtf- 
stka idzie. Jak również i to. że osiągnąć swe cele, 
Polska zdoła jedynie na drodze intensywnej i pla­
nowej pracy, w Której się zawrze .wspólny wysl. 
lek rządu i oby wateli.

Jeżeli świadomość taka zakorzeni się głęboko 
w zbiorowej duszy m as ludowych, wtedy odnajdą 
one stfę i poczucie gospodarza we własnym do­
mu wtedy stawią niezachwianie czoło wszelkiej 
zbrojnej nawale, wszdik:m rozkładowym wpły­
wom i pokonają trudności, jakie nastręcza budo­
wanie państwa zwłaszcza w  aobie kataklizmu 
światowego.

Ze spraw ruskich.
Lwów, 17. marca.

O L^SY  MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ.
Sprzecznie i ńieispraiwdizone dotychczas 

W aidamości .o decyizsyl w  spraw ie Małopolski 
wschodniej, źniewtoPły „Rkińyj Kraj" do zabra  
nia głosu w tej spraw 'c. „Nie wchodzimy, —• 
pisze „R. K.“ w  ulaenę, czy sposób rozstrzy­
gnięcia siprawy Oalllcyi w schodiiej przez Ligę 
Narodów, talie jak to przedstaw iają w  kraju,

muzyczny, nie ubożąc w niczern barwności w y­
razu. Ba.zr.y czytelnik, lub uważny sł ;clutcz 
znajdzie tu nieraz sposobność do szczerego po­
dziwu dla m sternego owładnięcia rytmem, ry ­
mem, a zarazem splotem wrażeń wzroku i słu­
chu, wprost n ezwykłym.

I treść tu niezwykła.
Poetka śpiewa na chwałę słońca melodye 

pogańsk e. Przyroda jej wystarcza, prastara przy 
roda słowiańska z czasów Światowida Kupały, 
Łady, D ziedzJ, Marzanny i Rusałek. Nie chodzi 
poetce bynajmniej o wyczerpan e pseudo mitolog:i 
słow:ansk'ej, o jakiś szablon „pogańsk". Uwiel­
bienie Przyrody ożywia ona ucieleśnieniem sił 
natury, jej skarbów i uroków, odczutych : prze­
żytych szczerze wszystkim' zmysłami młodości, 
rwącej się do życia. Są tu klejnoty poetyckie pier 
wszorzędnego blasku, nip. „Dziedzila".
„U ćsz serce, rozśpiewane w południowy, złoty

[skwar,
N e  idź z cieśla na polanę, gdzie płomienny cho-

[dzi ozar.
Słońcu bije hymn poddańczy z rozpalonej woni

[z.ół,
A Dziedz la boso tańczy w korowodzie złotych

[pszczół.
Kraśne maki ma u czoła, w  modrych oczach

[głęb.ę fal,
I uśm'echem c'ę zawoła: „Pójdźże za mną w

[światy, w dal!“ 
Hej! migają jej warkocze, złote węże pośród

[drzew.
„Pójdź, blaskami cię otoczę, żar i rozkosz wieję

[w Rrew!“

jest prawidteSwpm hi-b nfe. W  każdym  razfe
konstatujem y fakt, że diecyzya Ligi narodów, 
k tóra jak wiaklamo w e 'ma żadnej egzcikutyrwy, 
mioże mieć dła nais tyfłko irioralne. p,latO!rt'cz.łe 
zmaczenie, <a rzeczyw iste rozstrzygnięcie nastą 
-Pj na R ad ż ę  Aitrlbasadorów. Jakie .będzie to 
rozstezygmięcie i k iedy o.io zapadnie nie moż­
na o-becnie zobaczyć. Leaa prziea’eż nde ma­
m y  żadnej pcidlstawy wienzyć w  to, że Rada 
.Airrtbasadotrów" zadecyduje tę spraw ę na nieśko 
rzyść Pei.slki bo trudino pnziypuszczać, ażeby 
w  chwili, k 'edy  na Wschodizie przygotow ują 
się nowe zaiwifcłaroa i kiedy spraw a Niemiec 
graza nowym., kataklizmami, zaL era ły  się pań 
stw a spjusrinflcze do załatw ien/a sp raw y  wtsdho 
dnio-gabcyjiskiej w  sposób niekorzystny dla 
PolisW, ictóra bądź co bądź stanow ić będzie po 
w ażny  mfflitariny czynniK w  polityce św iato­
wej, w yłądm ie dla naszych pfęknydi oczu lub 
nafty  boirysławtskfej. W  polityce niema1 senty­
mentów. To też należy nam  zw rócić uw agę na 
robotę tych czyrsniików, k tóre nie bacząc na 
tw ardą  rzeczyw istość, chw ytają  , się teo re­
tycznych dieeyzyi Li® Narodów i rozszerzają 
je w  kraju, ażeby  ratow ać swoiją zachw ianą 
pozycyę i (zaspokoić kosztem  okłam anego na- 
rcidu swoje osobiste arab  cyc. Dlatego m am y 
p raw o przypuszozać. żle taką robotę prolwadźJ 
się świadomie w  celu w prow adzenia społeczeń 
stw a galjc. w  błąd!, roizjątrżenia niedaw no u-' 
śmierziomycli namiętności, w yw ołania w  kraiu 
now ego ferm entu i nieporządków  ii podjudze­
nia merotziważniyich ellemerrtów do jaMćhś no­
w ych awantur,, za k tó re  przyszfoby ciężko za­
płacić". W  końcu ośw iadcza „R. K.“ iż sJtoj da 
lej ba  steinowisku, że sp raw ę wschódn,io-gali- 
cyM ią, względnie spraw ę w szystkich ziem u- 
krrińskich w  graniLadi rządu polskiego, nale­
ży rozw iązać w  kraju, w  zgodzie z n a ro d m  
polskim a równocześnie przypom ina izą|dlowi 
poiśkfemu, że sp raw a zaprow adzenia możlS- 
w ych stosunków w  Ciabcyi wsChodinicj nie d e r  
pi zwłoki a dó tw hczasow a poUftyka1 wobec 
Ukraińców , musi być zasadniczo tzarreniana.

„In teresy  Polaków  i Ukraińców  — piszie 
„R. K.“ — wfążą się ściśle ze sobą mie tylko 
przez wzgląd na tw a rd ą  konieczność w  sa­
mym.1 kraju, lecz także ze wtzględu na w^spad- 
k; rozgryw ające się na W schodzie i nie po­
m ylim y się tw ierdząc, że każda Rosya, biała 
czy  czerw ona, 'dążyć będzie do zjleduoczenia 
w szystkich  „russfkich" ziem, do których zaik 
IMBMH— d— — B—   i

Wczuc:e się w  św at roślinny jest w poezyi 
„Na chwalę słońca11 wprost wyjątkowe, jakby 
<n esamow te. Gdyby kwiaty mogły i umiały mó­
wić, to chybaby tak przemawiały jak „B ały stor­
czyk" (str. 63) lub „Biała lii a" (str. 67). Nie jest 
to „robota" poetycka, jak np. u D. Masnuszew- 
skiego, ale tajemne Jakieś porozumien!e s ę  z du­
szą kwiatu.. Poetka, rozmiłowana w życiu ro- 
ślinnem, kw tnącem i pełnem woni, stron) od 
mg:eł jesieni i zmartwień zimy. „Dzień zadusz­
ny" ńe  przemówi do niej tak, jak do pew cy 
„Dziadów":
„Czyliż co rok wracać wam sądzono?
Cóż jesteście? jeno zwid i kłam!"

To też bezlitośnie woła:
„Nte wracajc e! z każdym słońca wschodem 
Wstaje nowy, pierworodny cud- 
Wyścig skrzepli za grobowym chłodem,
Nie wracajcie, nadaremny trud".

Wszystko bowiem mija:
„Naszych dusz wczorajszych niema, *i 
Do nowego idźmy boju.
Niech mog ły mchem porosną...
Niech umarli śp'ą w  spokoju", (str. 115).

Inaczej uozyf piewca „Dziadów". Dla niego 
wpływ pokoleń zmarłych na żyjące był nieustan­
ny, wyraźny i nieodzowny: „gdyby z tw ych oczu 
ziemsk e odpadło nakrycie, obaczyłbyś ntejedne 
w koło sieb;e życie"...

Zbyt jednostronnie i wyłącznie poetka pa­
trzy tylko przed siebie; wszakże n ’e przed nią, 
a daleko poza nią w pomroce pra-słowiańsjdej 
kryje s!ę światowid, tak jej ulubiony, że aż pod­
słuchała przemową Jego do Chrystusa (str. 19)*
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eta  'także \M'e(!lćą Ukl, Jlnę i O afficyę wsoliodnlą
tao, m  z cłrwHlą któwsafidacyi nie aapamn o teo ■ 
rdktunze isrwodćh za^hiodTitóh granac i o *Pry- 
twisraaskirn -kraju". Polska ma dużo wrogów. 
S aim  u de o tern dobrze. Nie zaszkodziłoby 
wyęc fej mieć i przyjaciół, .przsdewszystkiem 
między ludticsś-cSą narodowości, które obecnie 
znalazły się w granscadli jei państw a bez 
wzglęiiir fta to, co przyni esie przyszłość.

■ 1%
ARGENTYNA UZNa j E UKRAINĘ.

Poselslrwo republiki Ai gentyński-ej w Pariy 
żu zawiadomiło prezydenta Deiegaey; ukr. w 
Paryżu, hr. Michała Tyszkiewicza, że /ząd 
Argeinityny decyizyą z 5. bm. umnaf Ukrainę 
rfezajwisteiin państwteim.

SPRAW A METRYK RUSKICH,
W  „Lwowskich Eparchiafinych Widoruo- 

Stiach" z dnia 30. września 1930 na sir. 21 u- 
tij eszczomo następujące rozporządzenie: „y r- 
dytnaryot Metrcpoirtalny poleca calcami pddwłau 
nemu duchowieństwu, oG chwili tego ogłosze­
nia, o He to dotychczas ń e  stało się, wszystkie 
metryki jak również wyciągi U rtch, prowar 
dzić wytląozmSe w języku ukrał ńsfcirn. pisownią 
.sżfiMBfią. Chairaktarystyczne jesst, że rozponzą- 
idzenie to wyaame we wrześniu z. r. ogłasza 
wczorajszy iUIct, WŁsroyik".

ZALECANKI M OSKALOFILÓW . TT
Organ parryi sta^norus^ ej „Wola Naroda" 

B dnia 16. hm. uległ konfiskacie za artykuł 
■wstępny p. t. „O dkvóch braciach i Jfflj8‘edizie“. 
Treść jego, to fiwtaa zalecanka do obozów ru- 
skMi dla stworzenia wspólnego frontu prze­
ciw Polakoim i narzekań a że niektórzy „ora- 
d a “ pdiejriziiwie przyjmują te zalecanki.

Wieści z Ukrainy.
Lwów, 17 marca. 

oYTUACYA FOD KIJOWEM.
Wedle doniesień bolszewickiej gazety 14 ar­

mii „Krasnaja Zwieizda" — Kijów dwa razy znaj­
dował się w  rękach powstańców. Z braku jednak 
amonie y1 ycw«tańcy ustępowali. Obecnie Krów 
znowu otoczony. Gazeta dalej podaje, iż na pomoc 
bolszewikom idą wielkie sity.

Niestety, nie dosłyszała Jeszcze, co Chrystus od- 
pow edzial Światowidowi; ale przyjdz e czas, że 
dosłyszy.

n.
Józef Aleksander Gałuszka. „B!esiada Ka­
meleonów". W Krakowie. Skład główny w 
Księgarni M. Skulsk ej, ul. Szewska 20, 1921. 

str. 158.
P 'erw szv zbiorek poezyi J. A. Gałuszki pt. 

„Promień . Gromi", wydany przed rok;em, zdobył 
nagrodę konkursową Min. Kultury i Sztuki, a na­
kład piękne wydanej książeczki szybko został 
wyczerpany. E5vły tam istota e klejnoty szczere­
go natchnienia w starannej op-awie słowa, rze- 
źbions&o z unrłowaniem. Końcowy w owym zbiór 
ku „Sonet o Sonecie" św adczył, że poeta dar 
boży umiał cen ć i że w ulubionej, a tak przeć e 
trudnej formie sonetu, umiał dawać „kawały swej 
duszy". Wiele przeżył, przebolał, w ;e!e w dz ał 
w  żołnierce swej od Adryatyku po Sw też, pa­
trzył czujnem okiem 1 w ernie odtworzył to, co 
widział. — „Proińeń i Grom" — to teka wędrow­
ca, który rozum1 e dobrze, w  jak wyjątkowych 
żyje latach, że taka młodość to istotn >e rzeźbiarka, 
co bezl tosnem dłutem wykuwa dolę całego życia!

„Biesiada Kameleonów" stoi poniekąd wyżej 
nd pierwszego zbioru poezyj; żniwo tu obfitsze 
i kłosy cięższe, dorodniejsze. Dośw iadczeni bo­
gatsze, obserwacya przyrody i ludzi bardziej po­
głęb ona, a zapfasie do własnej twórczość dodało 
s l  do wzlotów wyższych. Jeszcze tu jednak za 
wiptę zdjęć migawkowych z przebyć wojennych 
(„Na poaycyę". .W  dr>.ł/C rm.łeż?",’ ..W^zlot" itd.)

PUŁKOWNW STłOUK
Pierwszymi oddz atejm, jakie w tsw y od Ki­

jewa w  nocy z 27 na 28 luneto były oddziały puł­
kownika Struka, za nimi dążyły nieporganaowam 
oddiziafy chłopskie, krtóre jednakie żadnych szkód 
ludności cywiine? nie wyrządziły.

KIJOWSKA LUDNOŚĆ I POWSTAŃCY.
„R_ Ki " podaje: Do powstańczych oddzia­

łów w Kijowie przyłączyło się wiele lntefgencyf, 
nawet młodzież żydowska poszła z powstańcami

Z prasy rosyjskiej.
Lwów, 17. marca. 

POWSTaNIA w  SOWIECKIEJ ROSYl
Wiadomości o po w® tam u w Pskowie po­

twierdzają się.
W M* jKwró strajk trwa w dalszym ciągu.
W Odessie powstanie robotników i krasno­

armiejców.
Sytńrska linia kolejowa w rękach powstańców.
Trocki wezwał do Moskwy połuommwo za­

chodnią armię.
Komisarz <Sa spraw  politycznych oświadczył 

iż nie będzie odpowiadał za nastrój w  armii w ra ­
zie przeniesienia jej do M-skwy.

POWSTANIE W TWERZE.
Wedle sJów i/Soby przybyłej z Petersburga, 

Tw er znajduje się w rękach po„istańców.
Rząd sowiecki wyałata z Tweru wierm. wqj 

ska czerwone na Petersburg, a gdy one tylk-o o- 
puściły.Twer, wybuchło tam powstanie. Powstań­
com bez trudu udało się zająć miejscowość.

D. D. GRIMM O POWSTANIU.
Ks. Lwów otrzymał od prof. Grimma z Hel- 

shjgforsu dwie dlepe&ze w których d- nosi, że rewo 
lucyiny koiniiitet w Kronsztadzie nie ma nk. wspól­
nego z reaikcyjnemi organizacyami i że niezawi­
st a Kronsztadzka republika wybrała nowy sowiet, 
ochraniający itrtóresy rob czych mas, Inteftgencya 
wedle doniesień prof. Grimiiła zachowuje się bier­
nie, jedynie oddziały czerwonych wojsk przecho­
dzą na stronę powtsrtanoćw. Grimm dziękuje Pary­
żowi za pomoc udzieloną Kronsztadowi i prosi o 
przesyłkę pieniędzy.

niejedno mogło było oyć dodanem do pierwszego 
zbiorku, bo tam należy i treścią i wykonaniem; 
ale na ogół już s ę tu ma pod koniec wojennym 
przeprawom, żołnierz coraz częściej czuje, że 
ma oto nagrudę najsłodszą swych znojów cięż- 
kch, że ma Zmartwychwstałą. Poeta kocha u- 
•mie miłości swej nadać wyraz^ n a jc z u ls i: od 
rzewnej tęsknoty do męsk ego żalu i bolu. Sonety
i w tym zb orze grają duża rolę, zwłaszcza w mi­
sternych obrazach przyrody; pogłębia się ch 
treść.

Sonet „Kapłan" (str. 100) jest doskonały w 
oświetleniu i imStroju. — Ilekroć jednak wzrusze­
nie oierze górę, już forma Sonetu n.e wystarczy 
poecie; c erpien e przelewa s,ę po za brzegi, a
„Lzy Milczenia" (111) św adozą o tak slraem prze 
życiu, jak to, co przed stu laty wyrwało z pierśi 
Gustawa wyrzekania w czwartej częśc „Dzia­
dów". Ale Gustawowym smutkom zam leżeć ka­
że .Raport", o Konradowem zadęciu, złożony u
mog ły ś. d Dr. Jana Jodłowskiego, kapitana
Wojsk Polskich z r. 1863—4 (str. 116), fl (zakoń­
czeniu iście wzruszającem i wzniosłem.

Poeta wprowadza do swych utworów snrało, 
acz umiarkowanie, gwarę ludową, dodaje nią 
czasem^ tźyzny. Zwrot ludowy nie trafnie użyty, 
może jednak zepsuć urok całego wiersza, np. 
„Colombńo (42). P  errot i Colomibina nie dadzą 
s ę przebrać po chłopsku, mają już swój strój u- 
święcony trądycyą. Gzy Cooinblna z^ozum.e tak 
zwrot:

„Drogę ci mleczną niebo podesłało pod stopy, 
które tarastty serca“1?

Natomiast jestem pewny, że Antek Zając 
rozraduje się wspin ałym w rozmachu „W atrem
Halnym" i zachwyci sio takim obrazem:

JCZWIESnA" KRONSZTADOCIEOO KOMITc CI 
REWOLUCYJNEGO.

W wydanych przez rewolucyjny komitet 
kronsnttaozki „Izwiestiacb" z dnia 8. . -arca w>dru 
kowany zjsiai artykuł, w łcórym autor żąda b j 
władza oddana została sowietom, a nie partyom,

W drugim artykułu zamieszczone odpowiedź 
sowieckiej prasie, jakoby kronszlaflaki* powstanie 
wywołali białogwardy^jcy. W związku r  fetm aaty- 
kfuł protestuóle przedw  obwinieniu, jakoroy po­
wstańcy sprzeaatj się Finlanayi. „Kat T r dki — 
powiada arrykuł kronsztadzUdch Jzw»esit:f‘ —• 
wszetkiemi siłami stara się wysłać do Kronsztadu 
robotniczą delegacyę Ola uświadomienia o  praw*- 
dziwych celach kronsztadzkieso powstania.

W anykule pt, ,2 .i o . bijemy się?" następuje 
odpowiedź: za oswobcdizenle ujarzmionych przei 
komunizm’; .przeciwko czerezwyczajce, pr^edwtkt 
biurolcracyi i narodnym łc m'isar/.am przeciwko 
masowym roz9trzelaniom wtłoś-jlan, za Rocyę to­
nącą w  krwi z winy kcimimstow, którym obce s? 
interesy narodu. ni

„P dtusśS'śmy ha-ło trzecie; rewołucyl — mó­
wi dalej artykuł. Źyci-e pod kiiutom koriminfzmu, 
równe śmiend Musimy zwyciężyć lub ism/zed 
Walczymy z wcbiryą na prawo i lewo.
Niech wie cały świat, że w Rosyi do tej pory nie 
było so-cyaJizmu. Urzeozywistnimy srw; boóine 
wybraole sowietów. Dążymy do od^i^eiiia pomo­
cy robotnikom, wikściancm i pracującej inteflgen- 
cyi."

Wedle słów „fzwlestii" kr-' nsztadżklegc ko­
mitetu rewolucyjnego, w Kronsztadzie spokodme. 
Do tej ipory 'boiiibardowanie Krouszradu ni alo te 
następstwa, że rani; no dwóch marynarzy. Farty 
mało ucierpiały od strzałów. Nastrój w Kronszta­
dzie silny i spokojny. Z powołu braku zapasów 
żywności, garnizon wojskowy dzieli s .  i acyami i 
Iuduiścią,

RADIOD EPESZA Z KRONSZTADU.
W  HclsirgfoTsie otrzymano z KnonsztadU 

radlodepeszę z dmia 8. marca następującej treści: 
W oblężon»n Krorisatanazle dziś święto. Z pud o- 
gnia armat i wybuchu granatów, rzucanych przez 
w r gów IHasy nbutniczej, posyłamy robotnikom 
całego świata .poadirowionie z rewNucyfciego 
Kronsztadu, pozdirowienle z kró^stw a swobody, 
wierzymy, iż my będlz.emy zwycięzcami."

,^ ły  się jeno wziąj pod boki.*
1 w Kosmate tnie kopyta, 4 „ ' ..
zboża zgntótf do cna, . ' /  /  ,
po tarasł srebrne ży*a“^
W wielkiej łatwości w ersra, w  znprłnem 

opartowan u narzędzia stylistycznego widziałbym 
pewne dla poety niebezpieczeństwu: oto są w 
..B esadz e Kameleonów" jakby zachcianki chwy­
tania zjaw codziennych i utrwalanie Ich w wiem- 
szu. Trzeba to zostawić majstrom „sui generis", 
jak Lemański i Hertz („Auto gnało ul cą“ (132), 
„Święto welkanocne" z wynuraemem, że poeta 
„nie znosi Kima11 (137), „Wieczór jesienny" (128). 
Są to jak powiedz ałem, szkice obserwacyjne, 
zdjęć"a migawkowa — złe kto nam dał sonety 
„Nad Jez orem w Słońcu" („Promień i Grom", 
str. 65—67), ten złożył już dowody mistmowstwa. 
i nie ma powodu dawać taśmy kinematograf ca- 
nej, skoro, jak w emy, „nie- znosi kina".

Zbyt wiele dał już mam poeta, abyśmy moz& 
s!ę zadowolić graszką stów przewijających się 
w skrętach wężowych i rozkrętach, dla zampo- 
nowan a zwykłym, kuryerkowym czytelnkotn. 
W emy dobrze, jakie poeta sam sobie stawia wy­
magania. Artysta jest d'rżej m ary. W Sonecie 
widzi, jak gdyby „onyksowg płytę", w której 
rzeźbi „gemmy i kamee".

Otóż z całego serca życzymy mu, aby w  naj­
bliższej przyszłości od onyksu przeszedł do bloku 
potężnego marmuru, czy granitu, l wykuł w  n m 
drgający 'nowem, zmartwychwstałem polskiem 
życ em utwór, godny jego dłuta, godny tej „cud­
nej, polskiej mowy", którą tak ukochał i tak o* 
władnął, - ^ -



J3AZTTfi wrŁczoiggA*. J t f ,  9

Now a  armijŁ.
„Swoftrda" otrzymała wiadu/rośĆ że bo®- 

szewidka anmia organizuje nową uraiię przeciwko 
Kruttszt iulowi pcJl <Ł wódrat wam i uoiaczcwtfciego.

PROBLEM ŻYWNOŚCIOWY — DECYDUJĄCY.
Swoboda" <b>wi®dtrje «tę z Londynu 'i  poło­

żenie przedstawia sie w ten sposób, i t  ni*xk,staoek 
żywności mo*e być przyczyną niepowodzeń ^ow- 
s*ańc^6o rucl.u kronsztadakieffo, jeżeli itc zosta­
nie ona dostarczoną morzem.

Am:ryka —  rozjemcą w sprawie odszkodswań?
Warszawa, 17. marca. 

(Tetef.) (m) Prasa berlińska t trzymała z 'No­
wego Jorku Wiadomość, jakoby Stany Zjednoczo­

ne miały w  cnarakterze sędziego tozfcuncOTgo 
rozstrzygnąć sprawę odszkodowań niemieckicli

ZNOWU PR O TESTU JE.
W urszaw a. 17. m arca.

(T elel) (mi) „Nev H erald" zamieści! w 'a- 
domość, iż rząld ntómłecfcli w ysła ł do rządu 
amgtefcikleigo netę protestującą przeciwko rze­
komemu stosow aniu przez Polaków na Uór- 
tiym Śląsku system u zastraszan ia  ludności nie 
miedkiej.

CZĘŚCIOWE WYNIKI PLEBISCYTU.
Kraków, 17. marca.

(Telef.) (G) Z Opola donoszą: Wczoraj popo­
łudniu ®l sowali więźniowie przycziem prawie 
wszystkie głosy padły za. Polską. W dniach 13. 14, 
15 bm. odbyło się ytosowanne urzędników rządo­
wych. plełrscytowycłi i policyjnych. z których 
w:el!ka część gloso-wata za P  teką. Charaktery sfy -  
cztjmti ies‘ że siostry zakonne zostały zmuszone 
przez władze duchrwue do zobow iązani s:ę. że 
płos <wać będą za Niemcami. Także sfużhodawcy 
niemieccy wywie.ra.-a nacisk igrań :czący z  terrorem 
na swo!ch robotników.

DODATKOWE ROKOWANIA W  RYDZE.
Warszawa, 17. marca.

(Telef.) (m) Wedle otrzymanych tu z Rygi 
wiadomość5, odbyto się wczoł aj jeszcze jedno 
pojedzenie obu przewodniczących delegacyi po­
kojowych ceiem omówienia k Iku spraw podrzę- 
dn ejszej wag a nr'ario w cie m.ędzy Innymi spra­
wy kopalń1 naiftv na Kai kozę, należących do Ka­
sy :im. M.anowsk:ego. które ze względu na cha­
rakter spofecztiy tej instytucy1 miałyby być zwró 
cone, sprawa rnożl wie Jak natsz3'bszego zwrotu 
niektórych przedm otów znączen ą kulturalnego 
oraz sztandarów polskich. Na zwrot tych przed­
miotów bolszewicy s ę  zgadzają w zasadnie, n e

czekając nawet na ratyfikacyę traktatu. W resz­
cie przedm otem obrad był powrót Jeńców bolsze- 
w ck ch przebywających w Prusiech. Podobno 
rząa polski zgodzi się, aby Niemcy wypuścili in­
ternowanych bolszewków jeszcze tprzed ratyfi- 
kacyą traktatu pokojowego. W z«mian za to 
rząd rosyjsk oibowązuje się zwrócić bonie wzię­
te przez bolszewików w czasie ofenzywy na War 
szawę oraz internowanych.

Rozmaitości telegraficzne*
{Teksf.) (G) Cukier dla LkvOwa\. Cukrow ą e 

poznańskie otrzymały poleccme dostarczenia dla 
W arszawy dwóch tysięęy ton cukru, dla Lwowa 
1500 ton cukru a dla Krakowa 0.50 ton cukru.

(PAT) Polski koncert w  Wiedniu. Pod pro 
'lektoratem  dr. Szaro ty  odbył się 10, b. m. w 
Wladdtnń! w  wiellkiej sail dofrrnu koncertow ego 
(Córuaeirt-Haus) poiliski koncert sym fonta/n y.

CPAT) Rumuńsku iJgacya w  War«zawv%
zawdaJaimlia truteresowajiycit, Łź pomiędzy 3&
bm, a 3. kw ietnia br. odbyw ać się będzie w iio~ 
katu legacyi lekru-tacya obywateli rumuitełdctfu 
rocznika 1922. Osoby interesow ane mogą zjwrra 
cać sć? po wtaziefikie inform acye do biura ru­
muńskiego attache w ojskow ego w  W arszaw ie

(Tełef.) (m) Udaremniany zamach na SanLj- 
kowa. Dzięki czuóności warszawskich włada bea- 
p^eetzeństwa, udaremniono zamach na życie Bory­
sa Sawinkowa.

(Tetet.) Cm) Komisarz m. G dańska Hakłng
był wozoraj przyjęty przez Naczelnika Pań­
stw a na audyencyi, a następnie konferow ał z 
ministrom spraw  zagranicznych Sapiehą. W  
połindnłe poseł angielski w W arszaw ie Mao 
Mtkler wyldał na jego cześć śiiada rte  w któ­
rym wzięli ndiział przedstaw iciele rządu poi- 
rJliego. W ieczorem  Hakinc pow rócił do 
Gdańska. ’ „

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.
Odwołanie odczytu. O dczyt p. Petraźy*

akiej-Toanickej, który miał się odbyć dziś wio 
czoreim zostaje odroczony. Termin zpstanit 
później podany. Nabyte bilety zachow ują swt, 
ważność

Mas* na tańce I hulaństwo,
Na wszelakie przytulańsiwo, 
Masz na wódkę, piwo, wino 
Na kabaret i na kino
Jeśli chcesz, by w pewne rano 
Brzydko ciebie nie nazwano, 
Naprawiając stary grzeszek 
Nii plebiscyt otwórz mieszek.

K o m o .
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PŁODNY SZCZEP.
f o w ieSć.

Tłtfmaczyła z ang ielsk iej 
B R . N E U F E L D O W N A .

(Cin.jt (Liazy).

— ACie— cfóy m ógłbym  pytać ta  w fele? —. 
fpochytlił się ku niej. — N e sądzę, Ltoioretto. 
Maisz w  sobie oc.d t:njttrmaixEego, ale rnyśię, że 
w tej całej twiojej tajeuiinaicżcści nie spotkałbym  
się niigWy % czeiroś nnegodnesn ciebie.

N e  odpowiedziała — otuliła saę tjik o  
ssczeiniej białem oikryciem.

— Przypuszczalni. — ciągnął dalej, — te  
nigdy czlowietk n e  rmcże tznać ziupełnte dok lad 
nie intnego oztoiv.ieka, ale jeden o drugim m o­
że wi eldzieć pewne rzecizy.

— Pew ne rzeczy?  '  *
, ,—  Jak  maprzykład ja włem  bajpewno, źe
są  raaczy, do  k tó rych  ty  nie jesteś ZKSotaa.

—  Taik?
— Dziwj cię to?  e ^
— Skoro fiłówiąz, i e  m ożem y napewuo...
— Ciziy diceaz .powiedzieć, że ja me wiem  

ii&ipewino, iż nie jesteś ‘Zdiolna naprzykład do 
zdiratdy zaufania... irtofei w iary w ciabift, po- 
ittfedznry?

— O! słyszysz 1 k toś śpiewa!
^odniosła ts'ę i stanęła p rz j ' balustradzie.

S  r Teodor w stał również, podszedł do niej i 
ujął jej dłoń.

— Wyspa Kalypoo! szepnął. —- /Zacza­
row ana wyt^pa,

Gdy głos śpiewalta ucichł, sir Teodor 
czćikł:

— Może pójdziemy tta górę, na nasz taras?
— Jeżeli chcesz...
Nawet jej głos w j^ a ł mu się zmieniony, 

bezsilniejiszy, d d isz y  niż dawniej.
Gdy stzłi przez jej oświetloną sypteiłnię na 

taras, sir Teodor zatrzymał się i spojrzał ba- 
dawkuBO w źrenice żony.

— Co... twoje oczy mają dzisiaj takie dztw 
ne spojrzenie, Doloretto! — rzeki. — Takie 
dziwne! Alle dltaiczego W'dzę w nich teraz łzy?

Pochyliła głowę. Nie odezwała się. P rzy­
ciągnął ją do sksb e a ona bkryła frwarz na je­
go Tiiimleinru. ;

Światło w  pokoju siostry Idy zgaisło. 
T‘ — Co o' jest? — szepnął. — Co się stało? 

— Nie pytaj... tyle różnych rzeczy!
— Ozy ja... czy to moja wina? Czy wy­

rządziłem cj przykrość? Co?
— Pozwól mi płakać, Teo! Nie... mogę się 

powstrzymać.
Potsaidżł ją na kanapie przy okinie i trzy­

mał ją w  objęciach przez długą chwilę.. I na- 
'raz powstała w jego głoiwie nayśl:

„Cóżem ja czynił przez ten cały czais? 
Może..."

Tej nocy powrócił do Dolores.

ROZDZIAŁ XV III
Nazajutrz po pow rocie do Rzymu, skw tri 

Ida w ąaidla dio dorożki i udała się do pałecą 
na Corso Umlberto Primo, gdzie C ezary Ca- 
retlli m ieszkał z rodzicami. Nie rap ó w  edziała 
lis tow ne swojej w izyty, ale pastaoorwiłas że 
juślii C-ozary jest w Rzylmie, będzie musluł Ją 
p tzyjąć f w ysłuchać tegoi, co ima mu do powie 
{toenia, Zajedhała d0 pałacu o godzinie diziestą 
tej rano. Odly w y s  adlła z dorożki stanzec o bar 
dlzo czerwonej tw arzy  w yszedł ociężale z lo­
ży potoyera na lewo od wej'śóa i objaśnił, że 
Winna iść ma trzecie piętro. Panna Jenninga 
odlmrwifa uż^toia dźwńgu, wesizła po szerokie!: 
schodach d nacisnęła guzik dzwonka elektryce 
nego pnzry, pomialcwanych na czarno drziwfacl 
kitóre otwcinziył wysoki lokaj.

— Chcę się widzieć z Den Cezarym  C a  
refflj — rzekła siostra. Ida spokojnym, stanów* 
lizym tonem.

Lolkaj patrzy ł na nią zdziwiony.
— Ma... — zaczął.
*— C zy jest w R zym ie? p rzerw ała  ple*

lęgn'arka.
— Si.
— C zy jest w  dom u?
— Si, signora. Don C ezary  Jest w domu, 

ale.„
(C. d. iu)
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Z biblicgraf.i pism fachowych.
Lwów, 17. marca.

(t) „GazOta Bankowa". Jako wdawnlctwo Ma- 
łopolskego Oddz'alu Związku Banków zaczął 
wychodzić ze Lwowie w  lutym br. dwutygodnik 
pod powyższą nazwą, redagowany przez p. Wła­
dysław a Jennera. Pierwszy, podwójny numer 
przedstawia s ę bardzo okazale. Zaw era szereg 
artykułów  wybitnych fachowców, jak np. Dr. M. 
Szarsk ego: ,Banki a asocyacya kaptafu", prof. 
Dra J. Mchalsklego: „Organizacya ministerstwa 
skarbu u nas a gdz endziej", Dr. St. Garfein-Gar- 
sk ego. „Sprawa poprawy waluty naszej", K. 
Krzetuskego: „O napraw e skarbu luźne uwagi", 
J. Miiiiza: „Główne ciężary i obowiązki podatko­
we banków", Dr. M. Panetha: „O giełdach w Pol­
sce", Dr E. Spata: ,P rzepisy o obroće walu tam 
i dewizam w  n em. Austry “ i wiele innych. Ze 
szyt uzupełnia cbf ta kronika krajowa } zagra­
niczna, przegląd ustaw i rozporządzeń i kalenda- 
ryurn walnych zgromadzeń spółek akcyjnych. 
Szata zewnętrzna czasopisma baidzo staranna i 
piękna. Niewątpiwię nowe wydawtóctwo wy­
pełni dotkhwą lukę w  naszej publ oystyce, pozba­
wionej dotychczas tego rodzaju psm a.

„ In e  Kolish rioP,ioni:Vc BuHetin", mies ęcznik 
wydawany przez polskie Biuro Prasowe w Lon­
dyn e zawiera w numerze za styczeń br. część 
p'saną w języku angielskim informującą Anglię o 
stosunkach gospodarczych Polski oraz część pol­
ską, której zadań em jest zaznajom ć społeczeń­
stwo polskie ze stosunkami gospodarczymi An­
glii. Dział ang:elski zawiera prócz wstępu, charak­
teryzującego ogólny stan gospodarczo-polski ar­
tykuły następującej treści: Rozdz ał węgla w Pol­
sce w paźdz >em ku 1920; Przyszłość’ górnoślą­
skiego przemysłu węglowego; W skrawie dostar­
czania węgla dla Polski z Górnego S a sk a ; Pro­
gram nowego nrmstna skarbu Steczkowsk ego; 
Pierwszy kongres fabrykantów maszyn rolni­
czych z całej Polski; Rządowe kontrakty w spra­
wie wełny i- wiadomości różne Część zaś ,P o l­
ska" zawiera artykuły jak stan ekonomiczny ; f -  
nansowyW, B rytam i; Rynek bawełniany i weł­
niany. Redakcya Polskiego B ułetynu ekonomicz­
nego prosi wszystk e instytucye państwowe i 
prywatne redakeye i przeds!ęb orstwa wydawm- 
cze, banki, zw ązki i syndykaty o nadsyłahe jej 
swych publik?cy' pod adresem 2. Upper Mon- 
tague Street, Londyn W. C. I.

Nr. 5 „Pirzegtądu Gospodarczego", organu 
Centralnego Związku Polsk ego przemysłu, gór­
nictwa, handlu i finansów zawiera następujące 
artykuły. „W sprawie Górnego Śląska", „Walka 
z drożyzną" W. Fajansa, „Nasza polityka aprow - 
zacyjna" J. Gościck ego, „Groźba kry zysu" M. 
Jastrzębowskiego. Dalej część drugą projektu u- 
staw y o Polsk'ej Dyrekcyi Dbezp eczeń. W ru­
bryce „Przegląd zagraniczny": „Czesko-słowacki 
handel zagrań czny", „Zagadnień e socyalizacy' 
w Niemczech". W dalszym ciągu przynosi numer 
nimejszy bogatą kromkę zagraniczną. Spra ,vozda- 
fl e z działalność. Centralnego Związku Polskiego 
Przemysłu, Górnictwa. Handlu i finansów za o- 
kres od dnia 10—25 lutego br„ ponadto o projek­
cie prowizorycznej ustawy ^karbowej, mnóstwo 
spraw z dz:edzny przemysłu i górn ctwa, wresz­
cie d z a ł poświęcony sprawom finansowym i gieł­
dowym. Numer kończy szereg iuformacyi o ru­
chu okrętowym w Gdańska, w adomości z b. 
dz'eln’cy pruskiej, sprawy celne, działalność rzą­
du w dziedzin e gospodarczej, statystyka bilansów 
banków i z rynku p'raięźnego.

«Tyg<xfn<k Handlowy" nr. a i 9 czasopismo 
poświęcone sprawom gospodarczym przynoś' o- 
mówiemia licznych kwestyi z dziedziny handlu 
i kup:ectwa. Nonadto wadomości z rynku walut.

(t) „Przegląd Gazowniczy". Jest to również 
nowe czasopsmo fachowe, wydawane raz na 
nł:es'ąc nakładem Zrzeszena Gazowników Pol­
skich w W arszawie, a drukowane we Lwnw’e. 
Redakcva spoczywa w reku nż. Stefana Torżew- 
skłego. Nowy nresięczn k o.maw'ać będee wsze!- 
k e  spraw y odnoszące się do produkcyi i zużyt­
kowania gazu sztucznego i z emu ego, ct0 dalszej 
przeróbki gazu : zużytkowania produktów ubocz­

nych, oraz zagadnienia gospodarcze f społeczne 
łączące s ę  z tym przemysłem. Numer pierwszy 
ze styczna br. przynoś wspomnienie pośmiertne 
dla zasłużonego dyrektora gazowa lwowskiej śp.
i nż. Adama Teodorowie/n, początek pracy tegoż 
„O rozwoju gazowni we Lwowie", sprawozdan e 
z działalności Zrzeszenia Gazown ików Polskich 
za okres 1919—20 i bardzo zajmujący artykuł nż. 
Wład. Szaynoka: „Magazynowanie gazu ziem­
nego".

„Przegląd Naftowy* tit. 1. Pisma to powsta­
ło w miejsce zeszłorocznego wydawnictwa „Prze 
mysł Naftowy", które zaprzestało wychodź ć 
wskutek wypadków wojennych. „Przegtąd Na­
ftowy" w przedmowie, pochodzącej od redakcyi 
pisze, że podjęto s’ę wydawnictwa w tym celu, 
by dać wykładnikom naszej opmii publ cznej mai- 
teryał z pierwszego źródła dla nformacyi szero­
kich kół, odzwierciedlający każdoczesny stan 
naszego przemysłu oraz pragnie zjednoczyć — 
p sze redakcya — s'ly twórcze działające w k:e- 
runku rozwoju i stworzyć dla nich pole do w y­
powiedzenia s ę. 'Numer p:erwszy podaje artykuł 
,,W sprawie polityki naftowej" N„ „O metodzie 
z-intóama w w 'ertnictw :e“ dr. Kawalsktego. Z 
Towarzystwa Naftowego, Memoryał Izby Obra­
chunkowej w sp raw ę cen ropy. Umowa zbioro­
wa o płacę robotnków przemysłu naftowego, O 
cenę ropy i produktów naftowych, Ceny ropy i 
przetworów naftowych. Przegląd g!ełdowy. oraz 
statystykę produkcyi i eksportu ropy w  Mało— 
Polsce w roku 1920.

Pamiętajmy o uchodźcach.
Lwów, 17 marca.

N i uchodźców z za Zbrucza urządza Ko­
mitet złożony z pań lwowskich podwieczorek 
z urozTtdcm ym  bogato pro iro n em ' Odbędzie 
się on w sobotę 19 bm. o godz. 4 po południu 
w hotelu G n rg 5 ‘a, złożą się nań: ś dew wybit- 
nvr h artystów, loterya fantowa, licvtacya amery­
kański, b if at po c&nach um arkowanych, oraz 
i me nie^pidziaaki. Karty w3tępu po 50 marek 
nabyw?ć można przy wejściu.

W nied id ę  palmową odbędzie się na ten 
som cel kwesta we wsz stdcb  kościołach lwow- 
s ich; w d iiu  4 kwietnia zbiórka u iczna.

Nie wątniinv, że tik  bardzo ofi rny a 
wschodniemi kresami ściśle od wieków związanv 
Lwów, nie poskąpi grosza by ubogim ucoodź- 
c m z za Zbrucza umilić wygnanie z domowych 
pieleszy.

Dla Polski poświęcili oni wszystko: z po­
wodu otw ircia objaw onaj miłoś i dla Niej, p j- 
nosza obecnii niewysłowione katusze: urząJzony 
w b u rsę  Grunwaldzkiej .op łat k“ wspominalą 
dotychczas ze łią  wdzięczności w orzach, że 
zaś sobotni podwieczorek ma umoiliwić przygo­
towanie „święconego" dla najbiedniejszych u- 
chodźców — nie żałrim y więc grosza.

NADESŁANE.

poszukuje 10126Koncern nafi iwv,,3ABHOW r
L w ó w ,  K r a s i c k i c h  1 8 .

R eflektu je «:ę tyi .o na p erw szorz^dne aiły, w ła­
da jąc ! d o , ko nule obu  jąaykam i w  p i, wie i piśmie. P o­
siada ące stenografią, mają p e rw s ie ń s tw o  — Zgłoszenia 
z curricu la  n vitae w godzinach urzędow ych do Z6. b. m

Dr. Regina HeichenstEln-nidłouM
ordynuje w  chorobach skórnych i w enerycznych  dla 
k o b i-t  od  2 —4 po p o łe  lniu plac H a'icki //UL 9859

K R O N IK A .
Repcrtwar teatru n M d e to t
Czwartek, 17 jnarca, o 7 wieczór „Klaudyusz" 

komedya, 5-ty raz.
Piątek. 18 marca o 7 wieczór JubJeusz Zy­

gmunta Schmidta „Księżniczka czardasza", ope­
retka,

(J) NleumszczOfae. Istntoje jeszcze we Lwowie 
w  tych ozasach lichoty wszelakiego rodzaju , rzecz 
nie do zniszczenia, a tą jest nasae kochane "błotko 
łwowskit. Od 10 dni już chyba panuje na świecie
najpiękniejsza pogoda, cudowny baldachim błęki­
tu rozpinają nad mami niebiosa, słońce pali, jaik w 
lecie, a na ulicach śródmieścia panoszy się czarnie, 
topicie błoto. W rynsztokach ulic, tuż obo-k osuszo­
nych już chodników jaik w fosie szerokiej s*ioi wo­
da, spadtfa tam je^zoze Bóg wie kiedy. Niewiado­
mo, -co jest przyczyną tego dziwnego bądź co 
bądź zjawiska, jedno wszakże zdaje się być pe- 
wrnem, a to że trzewiki mieszkańców miasta, któ­
rego gleba jest tak skłonna do bajor, powinny być 
otóczone większą opieką niż to się dzieje u nas. 
Taką naturalną opieką byłaby we Lwowie, tern naj 
bło-tniejszem z miast Europy instytucya pucohu- 
tów, których na naszym bruku zupełnie n:ema. 
Cóż, kiedy podobno o kmioesyę na takie przedsię­
biorstwo, dające zarobek d:z;es'ątkcm osób, a czy­
stość naszemu obuwiu, trudniej się wystarać we 
Lwowie, niż o konoesyę na pięć nowrych szynków*.

Z muzyki. Koncert „Echa" przyniósł duże 
zadowofleni e zarówno wyiltonawcomi, jak i stu- 
ćhaczom. Obok sprawności wykonania bo­
wiem znalazły się w  program ie oryginalne u- 
tworjt, nagro-dzone na konkursie, a  świadczą­
ce o błystkach talentu. Wieczór uświetafł 
współudział śpiewadzlki p. Kamśłi Szenderowó 
czowelj. która z dużym artyizmcim odśpiewała 
szereg pieśni. Nie dopisała niestety pubKcz- 
oość, której an-j cel (Straż mogił polskicłi bo- 
haterów), ani niezwylkły program) ściągnąć 
nrle zdołały. Oczywiście — nie było Obcych 
•rfaz>wii)-J!<...

Patryotyzm od frontu. Jak się przedstawia w
praktyce tyle c krzyczany i tak szumnie reklamo­
wany patryotyzm wszechpolskich inenerów, świad 
czy najlepiej fakt następujący: Oto ze wszystkich 
lwowskich drukarń na za;nicyowaną przez L w ów  
ski Związek Drukarzy składkę na rzecz Górnego 
Śląska, odmówiły przyczynienia się do tdej tyfko 
trzy drukarnie: Drukarnia Instytótu Staurrpigialf- 
negoi, Drukarnia T.ow. Szewiczemki i... Drukarnia 
„Słowa Policki ego".

Górnemu Śląskowi w hołdzie oraz ku upamię­
tnieniu dziejowego dnia plebiscytu, urządza .Kasy­
no i Koto liter.-artyst. w  niedzielę 20 bm. o godz; 
7 uroczysty wieczór, w  którym  biorą udział mań- 
wybitniejszie siły artystyczne naszego miasta. Pne 
zydyum Kasyna i Koła zwraca się do wszystkich 
członków tej instytucyi oraz do ich rodzin, z we- 
zwan:em, by tłumniam zjawieniem się na wsipan>- 
nianym wieczorze zamanifestowali uczucia swoje 
dla prastarej Ziemi Rastcwiskfei.

PeTw-zy kongres P. S. L. np W^ohocłnlej 
Małopolski we Lwowie. W  niedz elę, 20. bm. o 
g. 10 rano w sal Filharmonii rozpocznie obrady 
p erwszy Kongres P. S. L. z3 wschcdn ej Mało­
polski, z następującym porządkiem dziennym: 1) 
zagajenie poseł w cemarszałek Sejmu JakÓb Boj­
ko, 2) sytuacya polityczna wewnętrzna i zagra- 
n:czna, prezes P. S. L. poseł Wincenty W :tos, 3) 
rola chłopów w Polsce i organizacya P. S . L. po­
seł 'nż. Jan Bryl, 4) reforma rolna, poseł Wład. 
Grzędz elski, 5) dyskusya, 6) ^wybór zarządu o- 
kręgowego na wschodnią Małopolskę, 7) wnioski 
i interpelacye.,

KOM UNIKAT?.
Zebranię akakg, w  ięłprawłc szkoły wyznanio­

wej odbędzie się 17 bm. o 6 po poi. w sali Polskie­
go Domu Akademickiego przy ul. Królewskiej 1. 7 
(brczna Zieloniej). Koledzy i Koteżariki jawcie się 
łącznie.

W  „Związku namfeOwo-. erackta" (sala Tow. 
Politechnicznego, Zimfrowicza 9) odbędzie się 17 
bm. odczyt prof. dra Benedykta Fuiińskiego: „O 
ochronie przyrody ojazysiej". Początek) o g. 8 w.

Lwowskie T°w . ł-karskie. IX. iposiedzeitie na­
ukowe odbędzie się 18 fam. o g , 6 wlecz, w  ©alt P ol 
XikJin?ki. Porządek obrad: I. Przedstawienie dtou 
irych. Przedstawią: dr. Krzomicki, 'doc. dr. Lests- 
czyński, prof. dx. Łukasiewicz, dr. SzułisławskL 
II. Dr. Mei&els: Wrzódi dwunastnicy wi obrazie 
roentgenowskim.

^
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Korona l marka.
Lwów, 17. marca, 

ft) W  „Gazecie Bankowej11, nowym dwu­
tygodniku wychodzącym we Lwowie, umie­
śc i p. Józef Munz, w cedyrektr Banku hipo­
tecznego, artykuł, który poniżej podajemy ze 
względu na praktyczne znaczenie zawartych 
w nm  uwag

Pod tym tytułem urn eśc la „Gazeta Lwow­
ską" w Nr. 11. z 15 styczn a b. r. w dziale „Go­
spodarstwo i handel" następującą notatkę: „Jak 
podają dziennik, w min.istersiw'e spraw cdi wo- 
śc. opracowano projekt ustawy w przedmiocie 
zmiany systemu przerachowan a kon>n na mark 
w Mąłopolsce. Okazało się bowiem, że przera- 
chowane obtcne, oparte na znanęj relacy' 100:70, 
jest niepraktyczne, wobec czego ministerstwo 
proponuje ustanowlen.e relacyj w  stosunku al 
par “.

Notatka ta wywołała wielki niepokój w ca­
łym kraju. W sferach nteresowanycn powstała 
bow em obawa, że będzie się mus.ało spłać ć zo- 
buw.ązanta według relacy' 100 marek za 100 ko­
ron, zamiast 70 marek. Skutkiem tego dłużnicy 
starają s ę  o 'Je możności jak najrychlej spłacić 
zobowązarka koronowe, wypowiadają baflkom 
dług' term*nowe pożycziki, byle tyliko uniknąć no­
wej reiacyt.

A to wszystko dzteje się tylko dzięk' temu, 
że diz enn k- urzędowy podał niedokładną wlado^ 
mość, nie licząc się z następstwami, jak e pocią­
gnąć może za . sobą taki nierozważny krok.

W  rzeczywistości bow em chodź zupehrc o 
oo nnego. Pismem z 20 grudnia 1920 Nr. 35867/20/ 
2b29 złożyło m nisterstwo sprawiedliwości do 
łask m arszałkowski] projekt ustawy o zmiatre 
stawek pieniężmych, obow ązujących w b. dziel 
tiłcy austryackiej ustawach sądowych z prośbą o 
przedłożenie go Sejmowi Ustawodawczemu (druk 
sejmowy Nr. 2367).

Wedle tego projektu wynrenśone w usta­
wach sądowych. obowiązujących w  b. dzielnicy 
austryaCk ej kwoty pieniężne, oznaczone w wa­
lucie koronowej, które:

l) służą do określenia właściwości sądu lub 
Sposobu postępowania sądowego;
> 2) są podstawą kwaliŁkacyi czynu karygod­
nego;

3) określają wy nr ar kar pieniężnych i grzy­
wien orzekanych przez sądy;

4) określają najniższą kwotę, podlegającą o- 
procemowatiju w zbiorowych kasach sierocych, 
wreszc e

5) określają wysokość taks depozytowych 
zastępuje się kwotami w markach colsk eh,

za wierającemi • taką ilość marek i fenigów pol­
skich, jaka jest podana w koronach i halerzach 
austryack ch. W m ejsce tak ejźe kwoty, wyrażo­
nej w guldenach (florenach) 1 centach austryac- 
kich, wstępuję poawójna ilość marek i fen gów.

Nie chodzi tu więc o nową relacyę marki do 
korony w uregubwan u zobow ązań prywatno­
prawnych, co do których, jak dotąd, obowiązy­
wać ma nadal relacy a 100:70.

Uzasadmene projektu ustawy wskazuje na 
to, że wobec zaprowadzenia marki polskiej, jako 
jedynego środka płatniczego według '•elacyi 100: 
70 w stosunku do korony, zachodzą w praktyce 
pawne trudności przy przeliczeń u na m ark , o- 
znaczonych w ustawach sądowych w waluc e ko­
ronowej stawek, według których określa s ę wła- 
ścw ość sądu. kwalifikacyę czynu karygodnego 
ttd. Przeliczę me to utrudm a pracę personalow 
sądowemu, zwłaszcza w administrowan u kasa­
to1 sierocemi (za jednostkę przy oprocentowaniu 
przyjęto kwotę 10 koron, wzgledn e Jej foczym 
a więc system dzies ątkowy). Te same trudności 
nastręczają się przy przerachowaniu na walutę 
markową taks depozytowych, oznaczonych w 
koronach i halerzach. Przeliczenie tych taks we­
dle obow'ązującej relacy ■ daje ułamk fenigów. 
Projektowana ustawa ma na celu usunięcie tych

trudności Nie zaprowadza ona specyałnego sądo­
wego kursu przerfadiowtiuą koron na marki, lecz
zastępując automatycznie korony markami, prze­
suwa gramcę wlaścw ośc, sądów, tw ai flkacyi 
czynu karygodnego, zaieżnej od wartości, pod­
wyższa najniższą kwotę oprocentowania wkładek 
w kasach sierocych 1 podwyższa taksy depozy­
towe. Jakkolwiek celem tej ustawy Jest jedynie 
przystosowanie ustawodawstwa b. dz eln cy au­
stryack ej do obowiązującego systemu waluto­
wego, to jednak spowodowane przez to automa­
tyczne przesunięcie granic właściwości i kwali- 
fkacyi czynu podwyższenie taks depozytowych 
i n c podlegających oprocentowaniu wkładek do 
kas sierocych — jest zupełnie usprawiedliwione 
spadkiem wartości p en ądza.

Mam nadzieję, że uwag te opaite na projek- 
c:e ustawy i jego uzasadn'en!u. przyczynią s:ę do 
■uspokojeń a licznej rzeszy osób interesowanych.

Józef Milnz,

Z krośnieńskiej 
z głębia gazewego.

(Korespondencya w łasna .Gazety Porannej").
Krosno, w marcu.

W  Dobirucowej p o i Krosnem, szyb Tow. 
K arpaty, w  głębcikoścj 808 m etrów  dostał w y­
buchy gazów 10 do 15 kubików na minutę. 
P rodukcya ta rtc,wątpliwie zw iększy s4ę, po­
nieważ piaskow iec gazow y dop:ero jest świ- 
kdłremni draiśnMyę zaś szyb 'ma jeszcze 500 me­
trów  wody,, k tórej wyłyżkotwanie natychm ia­
stow e nte jest możliwe.

Szyb ten odkrytwa dalszy ciąg  linii gazo- 
naftow ej na zaidhód od sławnej już M ęonkł, 
w kierunku ma: W rrnlcę, Dobrucową, Sąidlko 
w ą. Roztoki aż pod m iasto Jasło. Rozwój pol­
skiego Zagłębia gazow ego izapowf ada się 
wspairatle. Szereg fabryk Już 'Sitanął m iędzy 
Krosnuem a Jasłem .

D ow iadujem y ste, że rząd  w ybra ł
okoiYce Krosna, jako 'nał/epiej strategicznie 
'położone (San. K arpaty, W :sła) ido budow y 
clbnzymfej -ifabryW bidn; t  środków  wybucho­
w ych. iira przestrzeń; l?Oi) m orgów. Studya 
pnrpdiwrcieminip toż rozpoczęto.

Za spełnienie o^ow;ązku wojsko­
wego!

E cha p resy i sierpniow ych.
(Korespondencya własna .Gazety Wieczornej")-

Lublin, w marcu.
Dnia 7 sierpnia 1920 r. pułk. Borkowski, 

dowódca gam zonu w Zamościu, otrzymał z mi- 
nisteryum spraw wojskowych rozkaz ewakuowa­
nia całego garnizonu z Zamościa na Zachód 
w ciągu 24 godzin. Zwołał natychmiast na na­
radę dowódców poszczególnych oddziałów mu 
podległych, a zarazem zaprosił na tę naradę p. 
Adam ka, zastępującego n eobecnego starostę 
i Uhryna, komendanta miejscowej ro icyi. N , 
toj konferencyi, która trwała pół godziny, usta­
lono ha 500 liczbę p dwód, potrzebnych do e- 
waku cyi, które p. Adamek, przedstawiciel wła 
d y administracyjnej miał dostarczyć noj ófniej 
do godz. 12 w nocy, tak, by załoga mogła na­
zajutrz rano odmaszerować. Dla ułatwienia mu 
powierzonego zadania, pułk. BorkcwsKi dał mu 
do dyspozycyi 00 ułanów z jednym oficerem 
i podoficerem.

Atoli o godz 9 wieczór pułkownik na pod 
stawie nadsyłanych mu meldunków stwierdził, że 
pan zastępca starosty z niewiadomych powodów 
bawi się w bierną opozycyę. Rozkazów do gmin 
jeszcze nie rozesłał, nadto 5 gmin, najbliżej Za­
mościa położonych, wyłączył od rekwizycyi i jak­
by na drwiny, wyznaczył wsie poł żone o 35 ki­
lometrów, czyli takie, które absolutnie nie były­
by w stanie na czas dostarczyć podwód.

P-iłkownik nat chmiast polecił żandarmery' 
aresztować pp. Adamka i Uhryna, dopatrując się 
w ich zigadkowem zachowaniu się świadomej 
i rozmyślnej chęci działań a na szkodę polskiej 
siły zbrojnej. Zaczem osobiście zajął się rekwi- 
rowaniem uodwód i tak sprężyście zabrał się do

rzeczy, ie  gam zon złożony z pułku piechot?* 
pułku jazdy, a dwóch jłateryi zapasowych _rty* 
leryi, szpitala z 15JO rannymi, z urzędu gospo­
darczego i W/cłz. Kiwat. Bud. opuścić m igł Za' 
mość z o óźnieniem jed iej tylko go Iziny.

Wychodząć z Zamościa pułkownik kazał u« 
wolnić p. Adamia, gdyż p. Unryna tyUo pół go* 
dżiny trzymał w areszcie, przekonawszy się, że 
ręki nie przykładał do biernego oooru, zoł .ieyo- 
wanego przez pana zasięocę starosty.

Za soręż ste i dokładne spełnienie powie­
rzonego mu zadania pułk. Bo kowski otrzymał 
pochwałę od svej władzy przełożonej, ale ró­
wnocześnie dostał s ę  pod są l wojskowy, gdyś 
prokurator na żądan e p nc zastępcy sia.osty 
wn ósł przeciw nienu skarję o wy tępek ojrani- 
czenia wolności osob ste; dwóch obywateli i o 
obrazę urzędnika w służ >ie, ponieważ mial do 
c. Adam a k zyknąć w unesieniu: „Ja  każę waj 
powysrzelać !*

Rozprawa główna odbyła się dnia 8 b. m. 
przed lubelskim sądem wojskowym, złożonym 
z czterech pułkownitow i z przewodniczącego, 
pułk. K. S. Seylrieda, oskarżał podpułk. K. S. 
Ganciarski, o s\a  żone;o bronił z urzędu, gdyś 
pułk. Borkowski nie chciał wcale adwokata, kpt. 
K. S. dr. Kamiński.

Szczególna .o była rozprawa, w toku której 
powód p A Jam k, czyn ł raczej wr lżenie oska­
rżonego, gdyż musiał usprawiedliwić nieżyczliwa 
stanowisko, a Ie w czasie inwazyi bolszewickiej 
zajmował względem polskiej armii. Szło mu to 
niebardzo t ładk i miał dość rzadką n inę.

Jak się lego ihożna było spodziewać, pro­
ces skończył się uwolnieniem oskarżonego od 
winy i kary.

Prokurator wniósł zażalenie nieważność# 
przeciw wyrokowi.

H*

0 losach przysz ej wojny 
decydować będą bakcyla

Benito, w  marcu.
Niezmiernie ciefcawy artyflouł zazmieśofa 

onegdaj „Berliner VuJk.szty tumg". Autor arty ­
kułu Rpt. Meyer pudlkrróla usługi, jaricie odUiałd 
lotnictwo w czasie ostatniej wojny. Aetrccjlany 
pozwalały dowództwu odikrywud wtszeUde za- 
rr.fiajry nieprzyjaciela, kierować ostrzeliwaniem 
objelktów. Prócz tego rnoiżna Jeszcze by-To nę­
kać fleprzyjaciela bombami itp. zrzućaneml z  
wyscikości. Być może — pisze kpt. Meyer — 
w  dalszym ciągu, że roria lotnictwa w  ozaslę 
przyszłej -wojny wiznoislaby JwPcze. łetcz praw 
dtopodotonie przy pomocy środlków technicz­
nych obecnych nfebyłyby w  stanie Niemcy 
przetrwać pcditoąej wojny. Jak wrrlrTa 1914 do 
1918. W ymagałaby oma bowiem taJkiCh iłłośd 
przeróżnych armat, tarników, ga-zów trująicych- 
ifp. jakich Niemcy nie pos/adlajją i nie byliby 
zóo) a;i już wyrpmoduk-ować. Należy więc szukać 
nowych sposobów

Oto naitpraiwidcipodoWej oharałktterysóykią 
w ejny przyszłości będzie ritie daH ry raziwój 
lotnictwa, lecz n fosach woijmy pmztyszłoiści Ta* 
decydują beikcyfo Paóstw o. k tó re  maldlzi'’? naj 
ni ebezn'pazmieJs.ze haikterye. bed'zie izyciężcą. 
W  surow icę tę zaopatrzy się wrfoc w szystkie 
apteW. Poczem gdv wcina wzubncbnie trzeba 
ie rnrmowsizechnfć w  lafoś odnowWfni
soosóh. Naifopiei adinawtadałoby celoyd zatru­
cie wódy, lub też p rw ietm a u nicorwlaci^ela. 
W  tyYn ceiip minileżafo;bv u trzy m rw ać  Jeszcze 
zawczaisu na odpowJeidmlch stapruyOskach agen 
tów  k tó rzy  w  danei chw il zabraliby ste do 
dzieła. T oto W  idu; kilka móytlhy naw et ! kil- 
kiTrdifoinrnyy naród1 zostać bomrolctote srrtslz-' 
czorty...
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W SPRA W IE K U FN A , SPR Z FD A Ż Y  LUB R E DERACYI W S Z E L K I C H  M A S Z Y N  
RO LNICZYCH  M O T O R Ó W  W YBUCHOW YCH- ELEKTRYCZNYCH, M ASZY”  PAROW YCH, 
LOKOMOB1L, rŁ U G Ó W  M OTOROW YCH I U R Z Ą D Z E Ń  ELEKTRYCZNYCH, — Jak oteż  
P R Z E P R O W A D Z Ę SIA  W S Z E L K I C H  M ONTAŻÓW , UR ZĄDZEN IA I O D B U D O W A N IA  
NAJRO ZM AITSZYCH  FABRYK, -  Z E C H C E  SIĘ  KAŻDY IN TERESO W A NY ŁASKAW IE  
Z PE Ł N E M  ZAUFANIEM , NAJPIERW  U D A Ć  B O  STA R EJ, F A C H O W E J IP R O T O K O L . FIRMY

BRACIA MALINOWSCY I S-Xft
FABRYKA i BtURO TECHNICZNE

L W Ó W , U L . L J V & W |riC H  DŻIIC1 L. 5 6 .  — T E L E FO N  3 2 5 .

I FC  U U 9Y  i > W i 1
U n ę d n ik  po w a ln ej instytu cy . t.nanscw ej, przy rnie o d , 

pow ięd n ie  z -j;c ie  na g id z  ny popo!udniov « .b w ie­
czorne. ZgłosHW ia poa  .F a c h o w ie c ” do Adm . okazi- 

. c :e lo w i k w ita  inaeratow ego. 10238

P o sz u k a ją  uzdolnionych i po rącznych w  kraw ieczyźnie  
. panien. Pracow nia Karoliny ih iem ann, m. Jabłonow - 
. gkich 36. 10 25

I  I L r K O ,  S P R Z E D A ^  Z A M IA JU  p
Ł o S p rzed a n ia  zaraz, willa jednopiętrow a, solidn ie mu­

row ana, z  w olnem  m ieszkaniem , w  m eśc ie , 10 m a m  
od  tram w aju, w  yiąknem  położeniu , o  3-iniu pokojach  
z pn., ze  s t a j n i ,  w ozow n ią , sadem , ogrodem  w irzy w  
n y n  i kw iatow ym , ro ą d w um orgow ą. lnforir.acy! w_za- 
stąp atw ie  w łaściciela  udziela adw okat Dr. S. Ko i .-s- 
berger, A kadem icka 8. 10-82

Lankaster kaliber 16, 37 naboi wraz z pa^em skórza .ym  
do sprzedania. O glądnąć m ożna mićjdzy go d z . ó a ?  
w e cz  . S ta sz  ca 3, kalkug. 10279

K n p a je  m ebie ożyw  >ne, płari n a jw y ż .ze  ceny „Doro- 
roteum *, San ieh y  34. 102S8

K asa „N ational* d o  nabycia. Z głoszen ia  G rodzickich 2 , 
I. p. na prawo. 2 - 3  po poi. 10210

F o r te p i in  krót i w  jak najlepszym  stan ie  z sil ym  to* 
nem , z  pow odu nagłego w y ja zd j natychm iast za 
70.001 Mk. do sprzedania. S an atorska  7, L p. gan-k , 
o sta tn ie  drzw i od 2 - 4  po poł. 10281

S p r z e d a m  p ik n y  fortepian B ósendorfera i doskonpł'1 

k  są  w ied eń sk ą  nr. 3. Lw ów , O chronek  4 A , dr*wi 6, 
od <»odz 3  - 4 .  1 284

K am ieniu  m łyńskie, w a l.e  K aspry, Perlaki, Turbiny, 
Mot> ry w sze lk ieg o  rodzaju, Lokom obile, Gatry, on- 
le e s :  .P i  o t* . Lwów , B ato reg o  4. 10291

K u p ię  jr zą d zC n  e  b a r o w a  do 3 pokoi, 3  b a r k a , 3 
sto ły , 3 krzesła. Z głoszen ia  z  podaniem  oferty  do  
Adm pod .L . M. L. 201* 10270

I M IESZK A N IA , L JK A L 1 , H I P / 1
P o lld j  e legan ck o  um eblow any, b isko śró im e śc ia  z u- 

trzym aniem  d o  w ynającia, M^rczy i s  i, nL W ałow a 2.
1 >28 i

W lę.L tza firm a handlow a dla uoataw  w  j«:; w y .b  po- 
azuknje 3 - - 4  pokoi na biuro Ś r  dm ie pie lub H ali 
ck ie  w  okolicy kościoła  św . Mile łaja. Z głoszen ia  do  
Adm . do 1 k w ietn  * pod ,L . M. L. 2 '0 * . 1 261

Dwóch bardzo dobrze sy tu ow an ych  panów  poszukuje  
przy in te lig en tn ej rodzin ie w śródm ieścia  lub H jL- 
ckiem , dw uch ładnie nm >blowanyeh uuk-i z  ożyw a­
n iem  przedpokoju i łażie.iki. Z głoszen ia  do Adroin 
pod ,L- M L  Z)J", do I kw ietnia . 102 .9

I RO ZM AITA I
M ed y u m  I N a w ilż ą  kontakt z  o sob ą  pow ażną, mającą 

żyw o za in teresow anie  do k on tynu ow ania  posiedzeń  
jedynie w  celu  naukow ym . Zgłoszenia pod .D yskre-
* ay* 5 . F, A . d o  20 marca w  biurze o g łoszeń  Soko- 

ł  lo w sk ieg o , L w ów . J a g ielloń sk a  7 1028

ODwISKL brodaw ki i skórą zgrubiała na pod eszw ach  
bezpow rotn ie  i bez bólu  usuw a .K la w i ił*  wyrób. 
Farm ae Labor. »Ap. K owalski* w  W arszaw ie. M;odo- 
w a  1. S p rzc-a ją  w szy stk ie  apteki i sk łady apteczne.

7439

AriUr S m u tn y  stro iciel fortepianów , C h m ie lew sk ieg o  S. 
przyjmuje strojenia i reperacys. 10149

Fabryka Korków, O rm iańska  12. bi»6

praw dziw e n a  s to ły

M E B L E
tap icerow an e w ła sn , w yrobu  
m atcryały  na c o k ry c ii mebli itp.

?&!«? h m  TAPET Su W £ g & 5 ,  Lcft. Seh.ssRlei l
961*

f i l
garnuszki, żeiazki Vkrav. i-zkiu) 
kuchenki i p ie c y li  znanej mar­
ki „ E L E  K *■ i? A “ -  poleca„  ł to n ta H f 1

H. Mafiassyl Ska^śT"'”"
dztń eiektrotechn . LwÓlr, Sykicuskd 14.

urzą-
1G-95

KosiYumy, ptas;-: -ze, w ykonuje e legancko i tanio. Kra­
w iec dam ski. G liniańska 19. 10168

Ś w i e ż o  n b d e s t ł y
n a jle p sz e j  laH o ic i

11 fil) 1U O fi i plir«z!j rrnwieKll
Ka p  u s  t  y  ^ a i e t r i t s z k i  

ALAFIOHÓW t^ O M IB O R Ó W
CEBULI żyladiskl?! OOÓHKfliE 1 t. d.
oraz wstelKiu nasiona rolno. 10208

S k ł a d  n ^ o o  „ P “ S | ! ] Ą f ‘

B aflłisiroiB ska !9 8 r t f . S z M n ' K  (za rogatką  
Telefon 361. tu K * . ik a t t , . s .  v ? rszaw ak ą).

I p p C e n n i H i  n a  ż ą d a n i e

po jak najtańszym kursie tylko wagonami
stale do nabycia u

G U  r G IS S E R
Wiedeń IX., Nussdorf srstr. 4.
Adres telegraf.: GUTGISSEW , W iedeń. 10267

E„

S z k ło  o k ie iŁ n e
wagonowo po c i n ,  c h  f a b r y c z n y c h

r -Itca z ry hłą dostaw ą  7790
A D O L F  E H R . L I C H ,  H urtow nia szkła okiennego  
zaiczon a w  rokn I r 8  ’, K raków -P odg rze. — A d res te l. 

„Probus*, Kri k ó w  14.

9HF* wszelkiego r o d z a j  n 
K r a j o w a  i  z a g r a n i c z n a  — 
oraz wielki wybór ubrań n.ę^Klct. 
i dziec. ala pp. studentów pa er aach 
umi rk poleca znana Firma Sifirer, 
L w ó * . ul. R u lew sk ieg o  I. 10. 9612

R A M I E N I C Ę
L w ów , ulica Szum  a k i c h  6. sprzeda rd w ok at Sc.iipper.

ul P o d lew sk ieg o  1. 8 . , 10 43

Meble solidne
sy>ialnia. jad ania, lam pa duża i inne, do sprzedani:, 
ulica N ah ieL k  1. 41, parter lew y. Tam że buciki dam- 
'sk it n o w e  nr. 39, p an tofelk i nr. 33 i buty m ąskie do  
konnej jazdy s  praw idłam i firm y S ch eer  do sprzedania,

107,4/''

GOSPODARCZE, WARZYWNE, KWIATOWE
poleca SK Ł A D  N A S iO N  6234

I R d m u n d a  R . I H J D L A
W E  L W O W I E ,  U L . K U R O W S K I E G O  3 
SBflF* Cenniki na iąd iiń e  wysylarn opUmle.

rMTl Ra *

F I R A N K I ,
kapy, chodn ki, dyurany, 
kołdry i materace — poleeaK. S k i o l ń s k i
Lików, b  • K o p e r n  k a  a .
naprz. P asażu  M ikolaacha.

9390

o d n o w i ć  p n e d p ł a t f  (

MYDLĄ TCP JHPERAb AHD ROYAb 
BC«RT,,I3:LWA“ EKGL1SH BATH SBAP
p erwszorzędnej jakości, duże kule wagi 14 dkg. p o l e c a  P. T. 
Aptekarzom, Dregistom  i kupcom  hurtownie po ,Mp. 660 za tuzin

PIOTR HIK0LASCH I Ska, liii, Łomrofa t
i rY l

I

SPESY POTRAW oraz KARTY NSTOŁACH
w sprawie ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min. aproYrizacvi

D O  N A B Y C IA

w DRUKARŃ' I. JAEGERA
W* LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 33. 85o2

N a  ć u ilo ła  V Hajitarszy aftrsti Win „pod Tnan i4urzynami“ ul Kr3Now>ka I
1 , 0  w w l ^ l O  ■ p o le :: aallspsra gatunki 9LTN, WÓLEK. UK1ERĆW E KONIAKU iw

Naktadrr' (Spółki akcyjnej wydawnlczeT. RMaktor na^ejny Dr, ROGER BATTAGL1A, ’ Zast«pca redaktora oacL JEiUY kQR4kjUtiL
Drukiem S^fki dritL bL ^ofcote Ł  Ddpor as#& *i MARY&H ^


